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Niezbędność ćwiczeń cielesnych.
nZycie — to ruch"..

Potrzeba ruchu, czyli aktywizm  mięśni, jest w łaści­
wością wszystkich żywych istot, ludzi, jak i zw ierząt, 
jest nieodzownym atutem  życia. Podobnie jak  głód i p ra­
gnienie powodują uczucie niepokoju, przygnębienia i roz­
drażnienie nerwowe, — zaniedbanie najniezbędniejszej 
funkcji życiowej, ruchu, jest przyczyną wielu niedomagali 
i zboczeń cielesnych. Zwierzę, skazane na bezwzględną 
nieruchomość, na potencjalność ruchu swych mięśni, do­
chodzi do chorobliwego napięcia w szystkich narządów 
ciała i wysokiego stopnia pobudzenia nerwowego, które 
można uspokoić li tylko czynnością, aktywizm em .

Szczególnie jaskraw ię uw ydatnia się naturalny in- 
styk t ruchu u młodego pokolenia. Zdrow e dziecko, po­
zostaw ione własnej opiece, rzadko pozostaje w stanie 
spoczynku ; ono bezustannie się porusza: biega, ska­
cze i t. d., czyniąc zadość swej naturalnej potrzebie ru­
chu. Niestety w ostatnich czasach coraz częściej w ycho­
w aw cy fizyczni szkół średnich użalają się (patrz art p. 
Sz. w Nr 5 „Tygodnika Sportow ego") na siedzący tryb 
życia szkolnego i wynikającą zeń apatję dzieci do ćwi­
czeń fizycznych i co za tem  idzie, niedom agania cielesne. 
Ten sm utny fakt, godny głębszego zastanow ienia się, jest 
fatalnym skutkiem  w spółczesnego wychowania szkolnego, 
które we wszystkich niemal szczegółach koliduje z w y­
m aganiami i instyktam i dziecka. Nie będzie przesadnem  
twierdzenie, że naturalne skłonności dziecka dó gim na­
styki, ujarzm ia i tłum i w zarodku nadm iar d y s c y p l i n y  
szkolnej i domowej. Zmusza się dzieci do siedzenia spo­

kojnego godzinami, bez ruchu, co najbardziej sprzeci­
wia się naturze dziecka, nazyw ając wszelki ich w yraz 
naturalnego protestu „sw aw olą", „niew ychow aniem ", i w y­
stępkiem , godnym skarcenia. Brak zrozum ienia dla pod­
staw ow ych zasad w ychowania fizycznego, jak  i nadm ierna 
gorliwość nauczycieli w ukrócaniu „swawoli" dziecięcej, 
jest przyczyną zniechęcenia do gim nastyki tych ostatnich 
i paraliżuje wszelkie próby, zm ierzające ku radykalnej 
zmianie stanu rzeczy. (Nawiasem mówiąc, w tem zjawisku 
szukać należy również głębokiej przyczyny ospałości 
i ociężałości um ysłów dziecięcych, ale to  nie wchodzi 
w zakres tego artykułu). A wiadomo przecież, że wszelki 
instynkt, pozbawiony możności przejaw iania się na zew ­
nątrz, ulega stopniowem u zanikaniu, atrofuje się.

Niedomagania i cierpienia natury cielesnej, wyni­
kające z bezczynności mięśni, dzięki przyzwyczajeniu zni­
kają. Przyzw yczajenie się do bierności, jest rezultatem  
przystosow ania się narządów  do nowych w arunków  ży­
cia, ale tylko kosztem  z b o c z e n i a  narządów  ruchu. 
U ptaka, pozbawionego swobody, skrzydła z powodu 
dłuższej bezczynności tracą możność lotu, a w następnych 
pokoleniach naw et zanikają. To samo dzieje się z czło­
wiekiem. Po długiej bezczynności mięśni, siłą przyzw y­
czajenia, zanika p o t r z e b a  r u c h u ,  w szystkie mięśnie 
ulegają zm niejszeniu, słabną, więdną.

Niektóre zakłady wychowawcze na zachodzie pozo­
staw iły, na podstaw ie wyżej wyłuszczonych zasad peda­
gogicznych, w ielką swobodę ruchu swoim wychowankom. 
Mimo to jednak, porządek w ew nętrzny szkoły nie został 
zachwiany, a skutki były zbawienne. G r u n t o w n a  r e ­
f o r m a  s z k ó ł  u n a s  n i e  n a l e ż y  d o  b u j n e j

KUNDSEN.

Nauczanie ćwiczeń.
Chcąc zaradzić zupełnem u brakowi podręczników 

gim nastycznych i pomóc licznym chętnym  jednostkom  
w ich pracy, postanowiłem  zpolszczyć jeden z najbar­
dziej cennych utw orów  z system atyki i metodyki, jakim 
jes t dzieło Kundsena. Możliwem jest, że tłum aczenie nie 
sprosta  sw em u zadaniu, ale niech ten krok stanie się 
bodźcem do pracy dla tych ludzi, którzy przy dobrych 
chęciach potrafiliby  uzupełnić olbrzymie luki w literaturze 
w ychowania fizycznego w języku rodzinnym.

Tłumacz.

Ry s T
Normalna postawa zasadna (baczna)

Rys II R jsM

Postawa zasadna (baczna). P ięty w tej postaw ie 
m uszą być, złączone i na jednej znajdować się prostej, 
stopy jednakow o odchylone na zew nątrz i w takiej od 
siebie odległości, aby utworzyły kąt nieco mniejszy od 
prostego (około 70°); staw y kolanowe w yprostow ane; 
plecy wyprężone, a ciało powinno osiągnąć sw oją najw yż­
szą wysokość. Klatkę piersiow ą należy uwypuklić, ażeby 
w ystaw ała nad dolną częścią kadłuba; łopatki ściągnąć 
i w dół opuścić; głowę unieść wysoko, a tw arz, przy 
pomocy ściągnięcia podbródka, ustaw ić prostopadle do 
linji barkowej. Dłonie winny być w yprostow ane i stano­
wić przedłużenie przedram ienia, palce złączone i w yprę­
żone, boki zupełnie w yprostow ane i ciężar ciała prze­
niesiony nieco do przodu, na palce nóg.

Najczęściej spotykam y, zwłaszcza u początkujących, 
następujące błędy:

1. P ięty  nie są na jednej prostej, lub też jedna 
z nich więcej niż druga na zew nątrz zwrócona, co po­
w oduje skośne ustaw ienie całego ciała. Ten błąd popeł­
niają uczniowie przy przyjm ow aniu postaw y bacznej 
z jakiejkolw iekbądf innej.

2. Kolana są zgięte.
3. Miednica jest pochyło ustawiona, bo jedno ko­

lano jest nieco ugięte, w skutek  czego i noga sta je  się 
krótszą.

N ajpoważniejsze jednak błędy spotykam y w krzy- 
wiźnie grzbietow ej.

4. N ajkardykalniejszym  jes t ten, jaki popełnia po­
czątkujący swym sztywnym  i nieruchom ym  grzbietem ,



w y o b r a ź n i ;  s t a ć  s i ę  m o ż e  f a k t e m  r e a l n y m ,  
j e ś l i  o d p o w i e d n i e  c z y n n i k i  s i ę  t e m  z a j m ą .  
A życzyć sobie należy, byśmy w tej dziedzinie jaknaj- 
rychlej poszli śladami zachodu, w tedy bowiem, m iast lu­
dzi o cerze bladej, zwiędłej, chorobliwej, wychowamy 
ludzi silnych i zdrowych.

W arszawa. tir .

Przegląd sportowy lokalny.

Czwartek 23. czerwca 1921. r.
Kispesti A. C. (Budapeszt) — Makkabi 3:0 (3:0).

Po dw ukrotnych zawodach z Cracovią, oraz matchu 
wtorkowym  w Bielsku, stanęła budapeszteńska drużyna 
do zawodów z Makkabi, pokonując ją bez zbytniego nad­
werężenia, mimo widocznego zmęczenia. Nie ulega jednak 
wątpliwości, że tylko „trem a" przed zwycięscą Cracovii, 
mogła w Makkabi spowodować taki chaos i zamieszanie, 
jakiego byliśmy świadkami przed pauzą, skutkiem  czego 
gracze zupełnie zapomnieli, na jakiej pozycji grają i co 
m ają wogóle z piłką uczynić. Rezultatem tego zasadni­
czego błędu i dezorjentacji były 3 bramki strzelone 
szybko w 17, 18 i 29-tej min.^ dla K ispesti. Po pauzie 
sytuacja się zmienia. M akkabi przytom nieje i zaczyna 
grać regularnie. W szelkie jednak ataki są zupełnie bez­
skuteczne, gracze bowiem, mimo dobrych sytuacji, boją 
się w prost strzelać i atak  jeszcze ciągle cofa się niepo­
trzebnie do tyłów, niepomny tego, iż najlepszą obroną

gdy się chce w yprostow ać (Rys. 2). Kąt nachylenia mie­
dnicy jest u niego za m ały i grzbiet zbyt płaski. Czę­
ściowo przyczynia się ku tem u nadm ierne wysunięcie do 
przodu m iednicy wraz z mięśniami pośladkowem i, czę­
ściowo nadm ierne w yprostow anie krzyw izny lędźwiowej 
i staw ów  biodrowo-udowych. Grzbiet tw orzy plaski luk 
z najw iększą krzyw izną w części piersiowej. Aby w tej 
postaw ie móc patrzeć przed siebie, musi ćwiczący prze­
giąć głowę do tyłu, w skutek czego pow staje długi, do 
przodu w ystający podbródek. Chcąc się wyprostować, 
powinien ćwiczący, za pomocą cofnięcia miednicy, zwię­
kszyć jej kąt nachylenia; lędźwie otrzym ują swoje p ra­
widłowe wygięcie i staw y biodrowo-udowe, przed chwilą 
za nadto w yprostow ane, lekko się zegną. Krzywizna 
grzbietow a się w yprostuje, klatka piersiowa uniesie ku 
górze, szczególnie przy praw idłow em  ustawieniu głowy 
t. j. przy jej uniesieniu i cofnięciu podbródka.

5. Przeciw staw ieniem  do tylko co omówionej po­
staw y jest ta, jaką przyjm ują uczniowie giętcy, o sła­
bych mięśniach (Rys. 3). Najczęściej spotykam y ją u dzieci 
i młodych dziewcząt. W danym w ypadku miednica jest 
zadużo cofnięta, kość krzyżowa ustaw iona zbyt skośnie 
i kręgi lędźwiowe, stanowiące jej przedłużenie, powię 
kszyły ową krzywiznę, zwiększając jednocześnie i kąt 
nachylenia miednicy. Kręgi piersiowe, początkowo usta­
wione w kierunku kręgów  lędźwiowych, muszą się prze­
giąć w tył, a górna część tułow ia przyjm uje położenie 
skłonu do tyłu. Aby umożliwić ćwiczącemu patrzenie 
przed siebie i unieść jego tw arz, muszą się kręgi szy-

jest przecież nieustanna ofenzywa. Nadto obrona i bram* 
karz Ki-ipesti znakomicie rozbijali wszelkie sporadyczne 
ataki Makkabi. Nie możemy pominąć sposobności zwró­
cenia uwagi skrajnym pomocom, że nie obstaw iały do­
kładniej skrzydeł, skrzydłowym  zaś, że nie stoją nigdy 
na linji, i tylko z tego powodu skrzydła Kispesti praco­
wały, tw orząc sytuacje dla swej środkow ej trójki, skrzy­
dła zaś Makkabi nie mogły pracować, bo ich nie było 
tam, gdzie się powinny zawsze bezw zględnie znaleźć. 
Kleinman dobrze trzym ał w nętrze ataku gości, nie poda­
wał jednak dołem, tylko górą, co było bezcelowem. Klein 
bawi się i tańczy za wiele, pom agając sobie niepotrze­
bnie faulami, zam iast odrazu podawać, nie rezonując po 
drodze i nie uspraw iedliw iając się ze swoich błędów. 
Błędy popełnia każdy gracz często, ale nigdy nie powi­
nien siebie ani drugiego „peszyć" z tego powodu, tylko 
starać się dalej grać lepiej, niż poprzednio i błędów uni­
kać. —  Gdyby Makkabi grała tak przed pauzą, jak po 
pauzie, byłaby nie w yszła z zawodów powyższych po­
konaną. Przedew szystkiem  większego opanowania nerwów, 
więcej spokoju w grze, tę m aksym ę należałoby wszcze­
pić naszym drużynom. Zawody footballowe są pewnego 
rodzaju walką, naturalnie w szlachetnem znaczeniu tego 
słowa, a w każdej walce zwycięża, kto ma silniejsze 
nerwy. Sędziował p. Dr. I.ustgarten.

Sobota dnia 25 czerwca 1921.

Odbyte na cel dobroczynny zawody przyjacielskie 
wszystkich czterech pierw szoklasow ych drużyn krako­
w skich cieszyły się stosunkow o słabą frekwencją i za­
interesowaniem .

jowe wygiąć ku przodowi. Tu są w szystkie krzywiżny 
kręgosłupa za duże i staw y biodrow o-udow e za nadto 
zgięte. Tę postaw ę popraw ia się przez tak ie  obrócenie 
miednicy, które w rezultacie zmniejsza jej ką t nachyle­
nia, czem nadaje w szystkim  wygięciom normalną wiel­
kość i ćwiczący staje się o 3 —4 cm wyższym.

6. Złe trzym anie głow y w postawie zasadnej czę­
ściowo zostało już omówione. Najkardynalniejszym  błę­
dem jest zbytnie wysunięcie jej do przodu. Pochylone 
kręgi szyjowe ciągną za sobą górne kręgi piersiowe, 
grzbietowa część kręgosłupa w ykrzyw ia się, żebra usta­
w iają się zbyt skośnie w dół, k la tka  piersiow a opada 
i staje się płaską. Przez cofnięcie głow y i ściąganie pod­
bródka w yprostow ujem y kręgosłup i unosimy klatkę pier­
siową. To już w dostatecznej m ierze wykazuje nam, jak 
doniosłe znaczenie ma niepraw idłow e ustaw ienie głowy.

Należyte trzym anie głowy poznać można po sko­
śnym kierunku mięśni m ostkowo-sutkowo-obojczykowych. 
Gdy głowa jest zanadto do przodu wysunięta, mięśnie te 
są obw isłe i krótkie, przy praw idłow em  zaś jej trzym a­
niu są naprężone, wydłużone i w ydają się unosić klatkę 
piersiow ą ku górze. Zwieszająca głowa ma zawsze w na­
stępstw ie zapadłą pierś, uniesioną -  wypukłą.

Zdarza się jednak, że pomimo złego ustawienia 
głowy, tw arz jest ku górze zwrócona. Ma to miejsce 
w tych wypadkach, kiedy się nakazuje uczniom „podnieś 
głowę" nie wspom inając o ściągnięciu podbródka. (D .c n.).

W arszawa fi,



Cracovia — Makkabi 5 :0.
Obie drużyny w ystąpiły w niekompletnym składzie 

Cracovia bez Mielecha, Kotapki i Popiela, Makkabi bez 
Silberspitza, Schneidrall, Tignera, Perlm uttera, z Heimem 
w obronie, zam iast w ataku. W yznaczenie tych zawodów 
na godz. 4 '30  pop. było bardzo niefortunnem , gdyż 
członkowie naszych drużyn, nie będąc profesjonalistam i 
i mając swoje zawodowe zajęcia, nie mogli się wszyscy 
staw ić do gry. Nic dziwnego, że gra od samego począt­
ku miała charakter przym usu i toczyła się od początku 
do końca z obu stron beznadziejnie, przybierając w dru­
giej połowie, z pow odu zupełnej ignorancji sędziego p. 
Auerbacha, k tóry  naw et takiego słabego m atchu nie u- 
miał poprowadzić, znamiona gry drużyn trzecioklasowych 
z incydentami pomiędzy graczami, publicznością a sędzią 
bardzo niesmacznymi, choć komicznemi. Kollegium sę­
dziów nie powinno sobie tak lekceważyć kw estji wyzna­
czania byle jakich sędziów, bo skutki odbijają się pó­
źniej na samych sędziach; z powodu nieumiejętności je ­
dnego, znosić muszą w następstw ie wszyscy kaprysy 
publiczności.

Wisła — Jutrzenka 3 :Q
Drugie zawody były normalne. Drużyny w pełnym 

składzie. Gra z ambicją, tem pem  i energją. Tyły W isły 
grały wyśmienicie. U Ju trzenki atak był najlepszą czę* 
ścią drużyny, mimo, iż nie wyzyskał kilku pewnych szans. 
Danz na praw em  skrzydle W isły nie był w nadzw yczaj­

nej formie, dysponowany powinien był sam zrobić kilka 
bram ek. Tak samo Reyman. Szpurna jest dobrym pomo­
cnikiem, poco w staw ia się go do ataku, pozostanie zagad­
ką. W Jutrzence przeniesienie Furm ana do ataku nadało 
tem uż pew ną ruchliwość. Dziwnein jest tylko, że trener 
Zeisler nie zrozum iał dotąd, iż obrona z Offenem i Klo- 
tzem I, byłaby bardzo silną, gdy tym czasem  Klotz I na 
środku pomocy jest kiepski na razie. Natan na środku 
pomocy, Klotz II na praw ej pomocy razem  z Pitzelm 
stanow iliby dobrą pomoc, gdy tym czasem  Klotz II na 
praw em  skrzydle jest zerem. Przew aga W isły, szczegól­
nie w drugiej połowie, nie uw ydatniła się w ilości bram ek, 
ale i praca ataku Jutrzenki zasługiw ała przy większem 
szczęściu na kilka punktów.

Sędziował bardzo dobrze p. Dr. W ojakowski, tylko 
pod koniec gry kilka grubszych błędów  mu się w ym ­
knęło, które się jednak i najlepszem u sędziem u zdarzyć 
mogą. —

Niedziela 26. czerwca 1921 r.
Warta (Poznań) — Cracovia 2 : 6  (1:4).

W ielkopolanie okazali się drużyną bardzo sym pa­
tyczną, dyscyplinowaną, grającą otw arcie i z zapałem. 
Fizycznie silni, rozporządzając dobrym i biegaczam i, wy­
kazali szybki start do piłki, pew ne starania kom binacyjne 
i w ielką siłę przebojową ataku. Technika jeszcze nieco 
prym itywna, rzuty głową odważne, ale nie zupełnie ce­
lowe. Z początku w yraźna trem a i skutkiem  tego nieo-

Z M A T C H U  K1SPEST1 A. C. (Budapeszt) — M A K K A B I.
N ie b e zp ie cz n y  strza ł E isen h ofera  g ło w ą  broni p rzy to m n ie  O siek .



panow yw anie piłki, później coraz śm ielsze nacieranie, 
a naw et gra zupełnie otwarta. — Cracovia bez Mielecha 
z Alfusem na skrzydle, grającym  gorzej niż zwykle. Cała 
drużyna Cracovii przynajmniej o klasę gorsza, niż na 
m atchu z Kispesti, szczególnie backi i atak. Dopiero 
w 21 min. zdobyw a Kogut z wolnego rzutu pierwszą 
bram kę, w 24 min. Kałuża z corneru bitego przez Al- 
fusa drugą, a Kotapka głową z rzutu wolnego strzelo­
nego przez Synowca trzecią, W 38 m. 
przebija się minąwszy Gintla środek ataku 
Staryński, najlepszy gracz w ataku go­
ści, strzelając pierw szą bram kę dla W arty, 
pow itaną rzęsistem i oklaskami. W resz­
cie zdobyw a K otapka głow ą z podania 
Koguta czw artą bram kę dla Cracovii. Do 
pauzy 4 : 1 .  — Już w 2 min. po pauzie 
szybkim biegiem mija S taryński Fryca 
i zdobywa drugiego goala dla zielonych.
W śród gry już nie bardzo interesującej 
zyskuje Cracovia jeszcze dwie bramki, 
przez Kotapkę z rzutu  karnego i przez 
Koguta w 28 m. skutkiem  odbicia się 
piłki od obrońcy Poznańczyków. — W ynik naogół bardzo 
korzystny dla W ielkopolan, którzy w grze swojej dokła­
dnie w zorują się na sty lu  niemieckim górnym i dalekim, 
a szybkim. —  U gości odznaczali się głównie środek 
ataku i lewy łącznik, oraz pomoc szczególnie środ­
kowa i praw y obrońca.

Sędziował całkiem  dobrze p. Seidner.

W torek  28. czerwca 1921 r.
Warta (Poznań) — Jutrzenka 1:3  (1:1).

Przy bardzo niewielkim udziale publiczności wy­
stąpiły powyższe drużyny do zawodów przyjacielskich,

wykazując grę żywą i dość interesującą, szczególnie 
w pierwszej połowie. Jutrzenka góruje nad przeciwnikiem 
kom binacją krótką i przyziem ną i już w 8 min. z centry 
Klotza II. zdobywa Furm an 1-szego goala dla białoczar- 
nych. W arta  pobudzona tem nadaje grze szybsze tempo, 
jednakowoż w szelkie jej ataki bronią św ietnie tyły Ju ­

trzenki. Dopiero w 34 min. lewy łącznik W ielkopolan 
Einbacher wyrównuje pięknym przebojem . Do pauzy 1 : 1 .  
Zaraz po zmianie miejsc zyskuje z pięknej centry Strum pf- 
nera w półtorej min. praw y łącznik Jutrzenki Krumholz 
drugą bramkę, a z rzutu karnego silnie w róg strzelo­
nego, Klotz I. trzecią bram kę dla Jutrzenki, k tó ra  grą 
swą w torkow ą i wynikiem wykazała stanowczo nareszcie 
pewną popraw ę poziomu. W ielkopolanie mogli przy nieco

w iększem  szczęściu w yjść lepiej ze zawodów. Atoli trzeba 
przyznać, że zwycięstwo Jutrzenki było dowodem wyż­
szości system u gry dolnej i krótkiej, nad górną i daleką. 
Poznańczycy rozporządzają dobrym  m ateriałem  i przy 
częstszem spotkaniu się z drużynam i grającym i m etodą 
nie niemiecką napewno osiągnie wyższą klasę.

Sędziował dobrze p. Seidner.

Zawody międzymiastowe o puhar im. Żeleńskiego.
Kraków — L w ów  2:1 (2:1).

We środę dn. 29. czerw ca br. stanęły do powyż­
szych zawodów repezentacyjne drużyny 
powyższych m iast w następującym  skła­
dzie:

L w ó w :  Winnicki (Czarni), Nedbal
(Cz.), Hawlik (Cz.), Kmiciński (Czarni), 
Wójcicki (Pogoń), Szneider (P o g ), Sło- 
necki (Pog.), Szafarz (Cz.), Kuchar (Pog.), 
Bacz (Pog.), Muller (Cz.).

K r a k ó w :  Szubert (W isła), Cepurski 
(W.), Gintel (Cracovia), Synowiec (C.), 
Cikowski (C.), Styczeń (C.), Sperling (C.), 
Kogut (C-), Kałuża (C.), Reyman (W isła), 
Danz (W.).

W śród przepełnionej po brzegi w ido­
wni rozpoczęły się w śród ogólnego na­
prężenia zawody powyższe o puhar im. 
Żeleńskiego, który  już kilkakrotnie w ę­
drow ał ze Lwowa do Krakowa i na- 
odw rót, a którzy tylko przez tró jkrotne 
z rzędu zw ycięstwo jednego m ia s ta 'n a d  

drugiem stać się może w łasnością danego m iasta — pod 
kierownictwem  sędziego Dra Rosenstocka, prezesa krak. 
kollegjum sędziowskiego oraz linjowymi sędziami Dra 
W ojakiewskiego i Zweiga.

Już w pierw szej minucie uzyskuje Lwów, rzu t na­
rożny i zdobyw a skutkiem  chaosu pod bram ką Krakowa' 
pierw szą bram kę. Gra odrazu przybiera gw ałtow ne tempo.

Z M A T C H U  C R A C O V lA  — M A K K A B I.
S trz a ł K oguta b r o n io n y  p rzez  O sieka.

M O M E N T  Z M A T C H U  W IS Ł A  — JU T R Z E N K A .
K ow alski p od aje  g ło w ą  S zp u rn ie .



K rakowiacy grają nerwowo i niezużytkow ują kilku pięk­
nych centr Danza. Lwowiacy grają spokojniej, podaw ają 
sobie szybko piłkę, ale ataki ich rozbija Cepurski, Gin- 
tel i Styczeń, który jedyny do pauzy grał w pomocy jak 
się należy, jak i z drugiej strony Schneider nie dopuszczał 
Sperlinga do centrowania, trzym ając go mocno w szachu. 
Powoli zgryw a się atak Krakowa, mimo, iż Reyman za 
długo się piłką baw i i podaje stanowczo zapóźno, prze­
prow adzając cały szereg pięknych ataków  nie uwieńczo­
nych jednak rezultatem  konkretnym  skutkiem  niedyspo­
zycji w strzelaniu całej środkowej trójki atakow ej. ■— 
Także Lwowianie nie um ieją w ykorzystać pewnych szans, 
a b rak  Garbienia na lewym łączniku daje się silnie od­
czuwać. Ostre tem po powoduje używ anie „faulów ", kar­
conych przez sędziego. Podyktow any rzu t karny na ko­
rzyść K rakow a przestrzeli wuj e Kogut. Dopiero w 36 m. 
mija Szperling Szneidra, podaje szybko Kogutowi, ten 
Kałuży, k tóry  nieobstaw ionem u Reyrnanowi w ytw arza 
sytuację do zdobybia wyrów nującego goala dla Krakowa.

Obecnie przew agę ma Kraków i znowu z centry k ró t­
kiej Szerlinga uzyskuje Kałuża w 40 m. drugą bram kę 
dla Krakowa pow itaną niemilknącymi oklaskam i. — Do 
pauzy 2 :1 .

Po pauzie g ra  przybiera ostry  charak ter i sędzia 
musi często w kraczać Mimo obustronnych usiłowań ża­
dna strona nie zdobyw a punktu. Lwowianie przewyż­
szając stanowczo Kraków  szybkim startem  do piłki uzy­
skują powoli przew agę nad zmęczonymi białoniebieskimi, 
a  pod koniec gry naciskają ustaw icznie i zagrażają po­
w ażnie bram ce krakow skiej, nie zużytkow ując tylko 
skutkiem  pecha dwóch pewnych pięknych przebojów 
W acka Kuchara, k tóry  przed sam ą bram ką chybia. Zde­
nerw ow anie graczy udziela się i sędziemu, m ającemu 
bardzo trudne zadanie, który przeoczą w yraźną rękę na 
polu karnem  Krakowa, jak i kilka obustronnych faulów. 
W śród gw ałtow nego tem pa kończy się wreszcie gra zwy­
cięstw em  Krakowa w stosunku 2 : 1. Trzeba jerinak przy­
znać, że siły były zupełnie rów norzędne i o ile Kraków 
przew yższał technicznie i kom binacyjnie Lwowian, to  ci

ostatni tem pem  i biegiem górowali nad Krakowianinam i. 
Naogół gra przed pauzą piękna, stała po pauzie na niż­
szym poziomie.

Klasa C
26/6 Olsza —  Orkan 4 : 1 .
29/6 Cracovia III. — Korona II. 2 : 1 .

Juniorzy.
23/6 W awel II. — Ju trzenka jun. 4 : 0.

„ Ju trzenka jun. A — Makkabi jun. A 0 :0 .  
26 '6  Makkabi jun. A —  Kościuszko 2 : 0 .
27/6 Makkabi jun. B —  Lechia 7 : 0.
29/6 D. K. S. —  Ju trzenka jun. 0 : 6 .

„ Makkabi jun. A — Olimpia 4 : 0 .

Ujpesti T. E. (Budapeszt) w Krakowie.
Dnia 2. i 3-go lipca br. rozegrają Makkabi i Cra- 

covia zawody z Ujpesti T. E. Drużyna ta  pobitą została 
w m istrzostw ie jedynie przez M. T. K. i osiągnęła 2-gie 
miejsce w Budapeszcie Grę Ujpesti cechuje ostre, nad­
zwyczaj szybkie tem po, przez co gracze często wchodzą 
w kolizję z regułam i gry. — Atak Ujpesti, w którym  
g ra  trzech reprezentatyw nych graczy (Priboj, Schaller 
i Sidony) odznacza się błyskawicznym w prost startem  na 
piłkę i nie bacząc na kom binację niską, przyziemną, 
którą sobie dziś praw ie w szystkie drużyny powoli p rzy­
sw ajają, pędzą jak wicher pod bramkę przeciwnika, strze­
lając z każdej pozycji. Tej św ieżej, ofiarnej niezmanie- 
row anej grze zawdzięcza też Ujpesti swoje zwycięstwa. 
Najpewniejszą częścią drużyny jest obrona, a w niej 
Vogl II., który dziś je s t bezsprzecznie najlepszym  obrońcą 
w Budapeszcie i k tóry stanow i z powodu swej pewności 
w tacklingu i ustawianiu się m ur, o k tóry  się praw ie 
zawsze ataki przeciwników rozbijają. Z tego też powodu

Z M A T C H U  L W Ó W  — K R A K Ó W .
L w ów  strzela  w p ierw szej m in ucie  z corn eru  przez B acza bram kę, w bram ce G in te i, na praw o Kuchar,

C ik ow sk i, S y n o w ie c , C ep u rsk i, B acz ( le ż y ) .



od szeregu lat zastępuje barw y w ęgierskie jako obrońca 
we wszystkich zawodach m iędzynarodowych. Ogółem 
drużyna jest fizycznie silna i robi też ze swej siły od­
powiedni użytek. Zetknięcia się tej drużyny z klubami 
krakow skim i będą ze względu na w alory gości pod 
względem sportowym  bardzo interesujące. Nazbyt ostry 
czasem sposób gry Ujpesti wymaga bardzo energicznego 
i stanowczego sędziego, by przeszkodzić ew entualnym  
przykrym  incydentom.

W A C E K  K U C H A R  ( P O G O Ń  Lwów)'
M istrz  P o lsk i w b ieg u  na 8 0 0  m.

O zadaniach lekkiej atletyki w Polsce,
Sport lekko-atletycźny nie znalazł jeszcze u nas 

należytego zrozumienia- Po części jest to winą naszego 
społeczeństwa, które tej gałęzi sportu wcale nie docenia, 
w większej jednak mierze są tu winni sami sportowcy, 
którzy poza grą w piłkę nożną, nie oddają się prawie 
że żadnym innym sportom . Prócz niektórych klubów m a­
łopolskich, które w program  swych zajęć sportowych 
wprowadziły również lekką atletykę i które pochłubić się 
mogą pięknymi rezultatam i już z czasów przedwojennych, 
znajduje się sport ten u nas w stanie embrjonalnym, lub 
też je s t zupełnie zaniedbany. Złożyło się na to wiele 
różnorodnych przyczyn; jednakowoż dzisiaj przeszkody 
dawne przeważnie nie istnieją, należy przeto uczciwie 
wziąć się do pracy.

Dzisiaj jest to dla nas szczególnie ważnem, ponie­
waż już może w niedalekiej przyszłości przyjdzie nam 
zdać egzamin z naszej sprawności fizycznej. W szystkie 
narody kulturalne starają  się o to, ażeby na zawodach 
m iędzynarodowych złożyć świadectwo swej tężyzny 
fizycznej, nie wolno więc i nam pozostawać w tyle, lecz 
dzielną pracą, a w szczególności zrozumieniem samej idei 
tego sportu, powinniśm y przyczynić się do stworzenia 
w przyszłości jaknajlepszej reprezentacji lekko-atletycznej.

U innych państw  do rozwoju wszelkich sportów

przyczynia się sam rząd, popierając m aterjalnie odnośne 
tow arzystw a sportowe; my jednak na rząd liczyć nie m o­
żemy, znajduje się on bowiem w wyjątkowo ciężkiem 
położeniu. O rozwój sportu w Polsce dbać musi samo 
społeczeństwo. Szczere zaopiekowanie się tow arzystw am i 
sportowem i i przyjście im z w ydatną pomocą m aterjal- 
ną, umożliwi wspomnianym tow arzystw om  pracę i da im 
możność rozwinięcia zakresu ich działalności sportow ej.

Przy sposobności chciałbym również nadmienić kilka 
słów o samych zadaniach lekkiej atletyki. Otóż w p ier­
wszym rzędzie zaznaczyć mi wypada, że upraw ianie 
sportu lekko-atletycznego w wysokim stopniu podnosi 
kult rasy, wytrzymałość, zręczność i odwagę, oraz w y­
rabia poczucie godności osobistej. Dzielny atleta zawsze 
będzie dobrym obywatelem  kraju, bowiem w zdrowym 
ciele mieści się zdrowy duch. Dowodem tego może być 
Ameryka, która tylko dzięki wysokiemu rozwojowi sportu 
u siebie, mogła w czasie ostatniej wojny tak  szybko wy­
stawić tak dzielną i spraw ną armję. Lekka atletyka jest 
tą formą ćwiczeń, k tóra w sposób przyjem ny, a zarazem 
celowy kojarzy poruszenia ugrupow ań mięśniowych i która 
przez pew ną system atykę, a przedew szystkiem  dobór od­
powiednich ćwiczeń, w pływ a korzystnie na rozwój fizy­
czny uprawiającego ten sport. W sporcie lekko-atlety­
cznym odgryw a znaczną rolę ryw alizacja jednostek, przez 
nią bowiem rozwijam y silę i zdolność obrony. A tletyka 
jakoteż inne sporty umiejętnie zastosowane wychowują 
zarówno ciało nasze jak i umysł.

Głównym jednak warunkiem  do tego musi być wy­
zbycie się przez sportow ca szkodliwych nałogów, k tóre 
zabójczo działają na organizm, przytępiają w nim wszelką 
inicjatywę, oraz zabijają zdolność fizyczną. K to chce być 
dobrym sportowcem, s ie  powinien palić papierosów, ani 
używać alkoholu, nie powinien też niszczyć organizmu 
nadm iernem  życiem płciowem, albowiem te trzy czynniki 
najwięcej wypaczają zdolność fizyczną człowieka.

Tow arzystw a sportow e powinny przez urządzanie 
jak najczęstszych zawodów lekko-atletycznych zapozną- 
wać ogół społeczeństw a z zasadam i tego sportu i zyski­
wać nowych zwolenników. Czynnik intellektualny nadaje 
tym sportom  wielką w artość wychowawczą i pociągnie 
zarówno młodzież jak  i starszych, przedew szystkiem  zaś 
tych, którym  dobro w łasnego zdrowia leży na sercu. Ko­
rzyści ze sportu lekko-atletycznego osiągnąć można tylko 
przez regularne ćwiczenia i wyzbycie się, jak to już w y­
żej wspomniałem, wszelkich zabójczych nałogów. Prócz 
tego, musi się sportow iec trzym ać ściśle zasad hygieni- 
cznych, jest to bowiem również bardzo ważne dla zdro­
wotności organizmu.

Tych kilka rad  i w skazów ek podyktow ało mi szczere 
umiłowanie tej gałęzi sportu, spodziewam się też, że zo­
staną one przyjęte i zrozumiane. Dobro sportu  każdy 
z nas rozumie i wie jakie korzyści przynosi ono ogółowi 
obywateli. Mam więc nadzieję, że rady moje znajdą 
szczery odźwięk w sercach samych sportowców, jakoteż 
i tych, którzy sport nasz popierają lub mają zamiar po­
pierać.

Warssawa. Ad. Burghardt.



Lekka atletyka.
Mistrzostwo lekkoatletyczne we Wiedniu.

W niedzielę dnia 26 bm. osiągnięto 4 nowe rekor­
dy austrjackie a m.

Chód na 5000 m. Kiihnel 24 min. 54 sek. skok 
o tyczce: H aselsteiner 3 '52/5 m. Olimp, bieg rozstaw ny: 
W. A. C. 3min. 28'3 sek. Bieg rozstaw ny kobiet 4 X 1 0 0  
Danubia 55'7.

Przegląd sportowy krajowy.

Ze Lw ow a. Od naszego korespondenta.

25/6 Pogoń (Lwów) — Polonia (Warsz.) 3 :0  (2 :0 ). 
26/6 Kispesti A. G .(Budap.)-Polonia (Warsz) 4:0 (0:0). 
27/6 Pogoń (Lw ów )—Kispesti A. C. (Budap.) 4:2 (3:0)'

Z  M A T C H  U 
P O G O Ń  (Lwów) — P O L O N IA  (Warszawa).

W acek strze la  tr z ec ie g o  goala .

Match sobotni między Pogonią a Polonią (W arsz.) 
rozpoczął szereg zawodów, które przez 3 dni z rzędu 
ściągały tłum y tutejszej publiczności sportow ej na boi­
sko Pogoni. Pierwszy m atch zakończony pełnem zwy­
cięstw em  Pogoni, w ykazyw ał na ogół przew agę zwycię­
scy, którego św ietnie przeprow adzone ataki 3 razy zo­
stały uwieńczone sukcesem . Do połowy bardzo szybkie 
tempo, k tóre w drugiej połowie z powodu silniejszego 
oporu W arszaw iaków , nieco osłabło. Tak jedna, jak i dru­
ga drużyna widocznie szanowała się na zawody obu na­
stępnych dni z Kispesti A. C.

Zawody niedzielne między Polonią a Kispesti przy­
niosły publiczności tutejszej widok ślicznie grającej dru­
żyny węgierskiej, zasługującej ze względu na wybitną 
grę kom binacyjną i w spaniałe wyszkolenie techniczne, 
ze wszech m iar na pochwałę. Mimo uw ydatniającej się 
na każdem polu przew agi W ęgrów, którzy atak za a ta­
kiem przypuszczali do bram ki Polonii, nie zdołali jednak 
do pauzy uzyskać liczebnego sukcesu, a to dzięki w y­
śmienitej grze obrońców, zwłaszcza jednak dzięki ofiar­
nej i dzielnej obronie bram karza św ięcącego do pauzy 
w prost tryumfy. Po pauzie Polonia w yczerpana ulega że­
laznemu naciskowi K ispesti, k tóry  czterokrotnie wpędza 
piłkę do bram ki przeciwnika.

Match poniedziałkowy, który jak  na tu tejsze sto­
sunki i jak n ad z ień  pow szedni osiągnął niebyw ałą w prost 
ilość publiczności przyniósł dzielnej Pogoni świetne zwy­
cięstwo nad groźnym przeciwnikiem. Na zwycięstwo swe

Pogoń rzetelnie zasłużyła, gdyż w niczem, z w yjątkiem  
może techniki samej, nie ustępyw ała W ęgrom, natom iast 
co do ambicji i szybkości w przeprow adzeniu ataków , 
przeciw nika bezprzecznie przew yższała, dokum entując 
sw ą wyższość aż trzem a pięknem i sukcesam i do połowy. 
Zwycięstwo swe zawdzięcza Pogoń swej nie zawodzącej 
trójce w napadzie z Kucharem  W. w środku następnie 
tyłom, które wszelkiemi siłami broniły swej św iętości 
przed atakam i przeciwnika. Zmęczeni goście, g rający od 
9 dni 6 m atchów z rzędu, ulegli zaraz w pierwszej po­
łowie wspaniałym  atakom  Pogoni i dopiero po połowie 
zebraw szy się osiągnęli po stw orzeniu kilku niebezpie­
cznych sytuacji pod bram ką Pogoni dw a goale, Pogoń 
zaś jedną. Sędziowali pp. Dr. L ustgarten i Schneider po­
praw nie. G.

y /  W ć i r S Z S W y  ^  nasze8 °  k oresp on d en ta .

Czarni — Korona 2 : 0  (0 :0 )

Zawody te rozegrano w niedzielę dnia 26 przy 
bardzo licznie zebranej publiczności. Po raz pierw szy za­
w itał do nas senior footballu polskiego, grając z jedną 
z najlepszych drużyn okręgu w arszaw skiego „K oroną", 
bardzo niebezpiecznym konkurentem  „Polonji" w walce 
o m istrzostw o klasy A naszego okręgu.

Gra w pierwszych kilkunastu m inutach toczy się 
przew ażnie pośrodku. Czarni grają niezdecydowanie, je­
dnak gra ich polepsza się i stają się coraz groźniejsi. 
Parokrotnie usilnie atakują Koronę, którym  stoi na prze­
szkodzie w yśm ienity w tym  dniu lewy obrońca Karaś. 
Atakowi Korony trudno jest sprężyście przeprow adzać 
swe ataki, ze względu na b. słabe w tym  dniu skrzy­
dła, które tylko w strzym ują tem po gry ataku. Do p rze r­
w y rezu lta t 0 : 0 .  Po przerw ie daje się zauważyć prze­
waga Czarnych, którzy coraz bardziej atakują Koronę, 
zdobyw ając ze strzału centra ataku pierw szą bram kę. 
Korona chwilami ostro atakuje przeciwnika, chcąc się 
zrewanżować, lecz oto szanse jej zm niejszają się, w sku­
tek usunięcia przez sędziego pr. łącznika. W krótce ze 
strzału pr. łącznika „Czarni" zdobyw ają drugą bramkę. 
W ykazali nam oni bardzo ładne tempo, dzięki pomocy, 
k tóra zawsze znajdowała się na swem miejscu. Korona 
gw ałtow nie chwilami w yryw a się pod bram kę przeciw ­
nika, stw arzając b. krytyczne sytuacje, których nie może 
w ykorzystać w skutek braku łącznika. Pięć m inut przed 
końcem gry sędzia usuw a obrońcę Czarnych i pr. skrzy­
dłowego Korony Za nader „gorące" chęci boksu. Mimo 
wysiłków obydwu drużyn, rezultat pozostał ten sam. Na 
wyróżnienie z Czarnych zasługiw ał praw y łącznik i skrzy­
dła. W Koronie wyśm ienitym  był Karaś, pełen energji 
zapału i w ysiłków, zastępując też b. często słabego 
bram karza. Korona jest drużyną b. dobrą, k tóra  przy 
racjonalnym  treningu może stanąć w krótce w rzędzie 
pierwszych drużyn na terenie Rzeczypospolitej. Sędziował 
słabo p. Przew orski.

„Warszawianka1* — Polonia (mistrz, kl. C.) 1 :0  (1:0).
Grę prowadzi w żywem tem pie W arszaw ianka, 

w ykazując nad swym przeciwnikiem przewagę, której 
jednak nie może wyzyskać z pow oda dobrych w tym 
dniu obrońców i bram karza. Bramkę uzyskuje W arsza-
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wianka z ładnego strzału Szenajcha przed pau 
mujac ten wynik już do końca gry. Sędziował

A Z. S. — „Makkabi" (mistrz, kl. B.) 6
Dnia 25/6  match powyższy z łatwością w 

demicy- Gra nie ciekawa. Od początku prze 
się zauważyć po stronie A. Z. S., z których 
nienie zasługuje K ryger lewy skrzydłowy, b 
lepszym  graczem na boisku, k tóry  też w wię 
rze decyduje o zw ycięstw ie swej drużyny. M 
dzo często stw arza niebezpieczne sytuacje pc 
swego przeciwnika, jednak bez rezultatu. To 
cjonalnego treningu Makkabi nigdy lepszych 
nie osiągnie. Dzięki zw ycięstw u nad Makkabi 
pretenduje do m istrzostw a klasy B. Sędziowa 
czak.

Ujpesti T. E. — Polonia  7 :0  (2

Przy udziale niewidzianych dotąd tłumó 
ności rozegrała Polonia poraź pierw szy w nas 
match z pierw szorzędną drużyną zagraniczną, 
dzią Przew orskim  stanęły drużyny w następuj 
dach:

Ujpesti T. E. Knoll, Vogl II i Vogl III, 
Schwarz, Rosenberg, Egihazi, Kosa, Priboj 
i Rosman.

Polonia: Loth II, Czyżewski, Szmid, Miić 
i Gebethner, Zantman, Emchowicz, H am burger 
ski II i Hermans.

W pierw szej połowie trudno dopatrzeć 
dziwie w ęgierskiego tem pa. W ęgrzy pokazują s 
ki, stopingi etc. w ykazując wysoki pozi 
skonałą technikę, Polonia zaś broni się nac 
czasu do czasu nie w yzyskując w 10 min. w 
nej pozycji pod bram ką przeciw nika. Mimo 
obrony Lotha II, k tóry  wspaniałym i robinsonai 
nił ostrych strzałów  przeciwnika udaje się gos 
i 34 min. uzyskać 2 goale strzelone przez cen 
we skrzydło. Do pauzy 2 : 0.

Po przerw ie gra zm ienia zupełnie swój 
W ęgrzy jakby już obeznani z terenem , raz p 
skawicznie atakują, nie znajdując w tyłach P 
że żadnego oporu. Jednak  i Polonja nie ustę 
prowadza kilka ładnych ataków , padają bomby 
W ęgrów z łatw ością przez Knolla bronione. 
20-tu minutach W ęgrzy znużyw szy zupełnie na 
czy rozpoczęli swój koncert, strzelając w ci 
m inut 5 bramek. P iąta, szósta i siódma bra 
łona przez lewego łącznika.

Z gości najładniejszą grę pokazali obroń 
łącznik. Z Polonji fenom enalny był Loth II., 
bezustanny podziw naw et W ęgrów.

Sędziował b. dobrze p. Przew orski.

f i  Popis żyd. szkół ludow ych.

Dnia 14 czerw ca odbył się na boisku pa 
skiego popis gim nastyczny żyd. szkół ludowyc 
row nictw em  Tow. Makkabi, w którym  brało 
dzieci z 7 szkół. Pogoda niedopisała, public 
wiele. Przy dźwiękach orkiestry Tow. „Mak



Iku, uspraw iedliw iając swe śmiałe tw ierdzenie 
|  nierozstrzygniętym  przy poprzedniem  spotka- 
ższych drużyn -w Krakowie. Jakżesz w ielkie 

rozczarowarie gdy Wisła w ygrała i to jeszcze 
liczbowo tak wielkim. Zwycięstwo W isły 

Jpełności zasłużonem, gdyż g ra ła  am bitnie, pię- 
|nicznie górow ała nad drużyną łódzką. A tak 

W isły m iał w prost w spaniały dzień. Tempo 
żywe, trzym ało do ostatniej chwili widzów na 
uwięzi. Już w siódmej minucie strzela dla 

|  Wisły pierw szą bram kę M arcinkowski, Ło­
dzianie zaczynają silnie atakować, ale bez 
skutku, bo wszelkie ataki rozbijają się o dzielną 
pomoc i obronę W isły. W isła coraz bardziej 
naciera i w małych odstępach czasu zdobywa 
dalsze trzy  bramki, strzelone przez Kowal­
skiego, Reym ana i Dydasia. Do pauzy 4 :0 .  
Po przerw ie widocznem jest fizyczne zmę­
czenie i wyczerpanie u Łodzian, to też W isła 
opanowuje całkiem  grę i przeprow adza sw o­
bodnie, lecz pięknie ataki, zyskując dalsze 
bram ki przez Reymana, Dydasia, a trzy ostatnie 
przez Kowalskiego. Końcowy wynik 9 :  0. 
Z Wisły zasługują na wzm iankę Śliwa, Reyman

E. Bramkarz nie m iał pola do popisu. Ł. K. S. 
jw ał się dobrze, fizycznie silni, ruchliwi, o dość 
[rjentacji. Bram karz bronił cokolwiek się dało, 
amoc dobra, zwłaszcza lewy, który jednak za 

Ikował i w strzym yw ał niepotrzebnie tempo, na- 
jak nieudolny spudłow ał wiele pewnych sytuacji 
pwych, brak mu zupełnie decyzji do strzału.

Mistrzostwa.
I ta  25. czerwca Sturm  — Turyści 1:1 (1 :1). 
[ziela 26. czerwca Ł. K- S. — Turyści l : 1 (l : 1).

ijcie Tygodnik Sportowy!

ska. Od naszego korespondenta.

| A. C. (Budapeszt) — B. B. S.V. 3 0 (2 0).
[w torek 21 bm. odbyły się zawody powyższych 
lakończone zwycięstwem  drużyny w ęgierskiej, 

swym przeciwnikiem górow ała pod każdym  
tak co do techniki, jak  i kombinacji, o całą

i)d  czasu m atchu z w iedeńskim  Sportklubem , nie 
tcze publiczność sportow a Bielska sposobności 
lak dobrze w ytrenow anej i szybkiej drużyny 
jej. Każdy z jej graczy rozporządza gruntow ną 

a cała drużyna przedstaw ia jednolitą całość.
starał się wpraw dzie usilnie staw ić gościom 

opór, co mu się jednak na ogół nie udawało, 
(ierwszej połowie, miał Reichel sposobność osią- 
3. B. S. V. bram kę, strzelił jednak na poprzecz- 

fcro w 37 min. uzyskuje Eisenhoffer ostrym , 
Itrzałem  pierwszą, a pod koniec pierwszej po- 
|in a s , z centry świetnie grającego lew ego skrzy- 
|Tenny’ego, drugą bram kę dla Kispesti. W 3 m. 
je  miejsc uzyskuje Eisenhoffer trzecią i ostatnią 
jlą swej drużyny. Do końca m atchu staw ia B. B,



S. V. zacięty opór, uniemożliwiając gościom uzyskanie 
dalszych sukcesów. Stosunek kornerów  4 : 2 dla Kispesti. 
Match odbył się przy słabym współudziale publiczności, 
w czasie ustawicznego deszczu. '

Sędziował popraw nie p. Bannert. FI,

Sturm — B ia ła -L ip n ik  0 : 0  (mistrz).

W niedzielę dnia 26. br. rozegrały powyższe dru­
żyny zawody o mistrzostwo. Po zawodach ubiełej nie-

B. B. S . V. (Bielsko).

dzieli B. B. S. V. i Hakoah oczekiwano, że i inne biel­
skie drużyny pierw szoklasow e zadem onstrują piękną grę. 
Nadzieje te jednak zupełnie zawiodły. Obie drużyny grały 
zupełnie bezm yślnie, bez żadnej kombinacji i planu. Ko­
pano piłkę przed siebie i pew ne szanse przed bram ką 
zupełnie zaniedbano. Biała - Lipnik w ystąpił w pierwszej 
połowie w niedpowiednio zestaw ionym  składzie, co też 
natychm iast na poziomie jego gry się odbiło. Sturm 
m usiał w ystąpić z rezerwowym i graczami w ataku, 
i stracił z tego powodu na znanej sile przebojowej swego 
ataku. Powyższy match i jego wynik ma w tabeli mi­
strzow skiej Bielska o tyle wielkie znaczenie, że Biała- 
Lipnik skutkiem  niego stracił widoki na uzyskanie dru­
giego miejsca, a w dalszej konsekw encji przydział do 
pierwszoklasowych drużyn w P. Z. O. P. N. Sturm ma 
jeszcze możność ciągle zdobycia drugiego miejsca, 
gdyby Hakoah zawody z Biała - Lipnikiem przegrała. Tak 
Hakoah jak i Sturm  m ają identyczną ilość punktów 
i tylko lepszy stosunek bram ek może tu rozstrzygnąć. —  
O przebiegu gry niema co pisać. Obie strony nie wyzy­
skały wielu mom entów, k tóre przez nieco tylko lepsze 
ataki byłyby napew no zużytkowane. Bardzo dobrzy byli 
obustronnie bramkarze. Sędziował p. Bannert nie tak  pe­
wnie, jak zazwyczaj.

W zawodach rezerw  zwyciężył Sturm  3 : 2  (0 :1 ) .
W isła gra 10. lipca w Bielsku przeciwko B. B. S.V.

FI,
Z Oświęcimia.
K. S. Podgórze (Kraków) -  Soła (Oświęcim) 4:0 (2:0).

Matchem rozegranym  26 bm. w Oświęcimiu zreha­
bilitow ał się K. S. Podgórze po swej ostatniej porażce 
z Koroną. Gra obustronnie żywo prowadzona zakończyła

się zwycięstwem Podgórza 4 :0 .  Na wzmiankę zasługują 
z Podgórza Pajorski, Głownia i W itek ze Soły Sagano 
i Dr. Wnęk. Sędziował p. Chan.

Z Cieszyna.
Makkabi (Cieszyn) - Hakoah (Witko wice) 9:0 (5:0).

Siedm bram ek strzelił center a taku  Borger.

Hakoah jun. (Bielsko) pokonali po ciężkiej
walce Makkabi jun. z Cieszyna 4 :  3. Bramki dla Bielska 
strzelili Hirschfeld, Wollman, Reicher i Tyras.

Ii. I I .

TL W adowic.
Wisła Ii. -  Polonia 4 : 4  (2 :0 ) .

Dnia 29 bm. rozegrały powyższe drużyny match 
przyjacielski, który się zakończył wynikiem nierozstrzy­
gniętym. Do przerw y W isła m iała przew agę, zyskując 
dwie bramki strzelone przez Kowalskiego. Po przerwie 
stroną atakującą jest Polonia, k tóra  .zdobywa cztery 
bramki w małych odstępach czasu. Dopiero przy samym 
końcu wyrównuje Wisła przez Kryjaka. Na wzmiankę 
z Polonii zasługuje bramkarz, oraz lewy skrzydłowy Proc- 
ner i praw y łącznik. — Sędzia słaby.

10. lipca gra 20 p. p. —  Polonia (Wadowice).

Ze Stryja.
S. K. S. (Stryj) — Pogoń jun. (L w ó w ) 8 : 0 .

Match ten, rozegrany przy niesprzyjającej pogodzie, 
w ypadł niedość efektownie. Pogoń jun., m aterjał młody, 
mając na miejscu dobrych trenerów , zapowiada się na 
przyszły sezon bardzo dobrze i mimo słabości i nieroz- 
wiriięcia fizycznego w ykazał dość ładną grę.

Stryjanie grają coraz lepiej i z każdym  matchem 
widać coraz większą popraw ę. Tempo słabe, skutkiem  
ślizgości boiska, a woda stojąca przed bram ką była po­
wodem, że S. K- S. nie jednej ładnej sytuacji nie mógł 
wykorzystać. T rójka ataku pracow ała nadzwyczajnie to 
samo i obrona.

S. K. S. (Stryj) — K o ro n a  (Sam bor) 5 : 0 .

Dnia 19 czerwca br. rozegrał S. K. S. (Stryj) match- 
rewanż z drużyną sam borską „Koroną" z wynikiem 5 :0  
na korzyść S. K. S. Zawody, k tóre  rozegrały obie dru­
żyny w kwietniu br. z w ynik iem 6:1 j a k i  obecnie, w yka­
zały, że drużyna Samborska, mimo ciągłego trenowania, 
stoi daleko w tyle w rzędzie drużyn prowincjonalnych. 
Dużo pracy muszą jeszcze włożyć poszczególni gracze 
samborscy, by wykazać choćby jaką taką technikę. Bez­
celowość w strzałach, tak zwane sam ogranie i zmiąna 
pozycji jest u nich jeszcze na porządku dziennym. Atak 
bardzo słaby, obrona lepsza. S- K. S. jak  zw ykle w for­
mie dobrej. Atak grał wspaniale, dzięki tylko m urow a­
niu bram ki skończył się m atch ten  jeszcze dość dobrze 
dla Korony. Zadużo tylko grano jedaem  skrzydłem  (Hen- 
nig Hrycan), środek ataku por. W iśniowski operujący 
doskonale oksfordami i główką, strzelił 4 goale. Obrona 
z Redlerem  i pomoc z Paraszczakiem  wyborna, taktyka 
jednego obrońcy dobrze wyzyskana. lig,



Z Nowego Targu.

W yścigi konne oraz inne zaw od y  sp ortow e .

W niedzielę dnia 3-go lipca 1921 u rz ą d z a ł P. A G.. 
w Nowym Targu na placu sportow ym  za strzelnicą w y­
ścigi konne oraz inne zaw ody sportow e pod protektora­
tem  p. generała Galicy Andrzeja. P ro g ram : Część I. za 
wody w lekkiej a tle ty c e : 1) W yścig pieszy na 100 m. 
o 2 nagrody, 2) W yścig pieszy z przeszkodam i na 400 m. 
o 2 nagrody. 3) W yścig pieszy na 1000 m. o 2 nag ro ­
dy. 4) Skok w dal o 2 nagrody. 5) Skok w zwyż o 2 
nagrody. 6) Bieg rozstaw ny plutonów szturm ow ych na 
600 m. o 2 nagrody. Część II. Komiczne zabaw y żoł­
nierskie. Część III. Wyścigi konne: l)  Bieg podoficerów 
płaski na 1500 m. o 2 nagrody hon. |i 2 pieniężne. 2) 
Bieg oficerski płaski na 1600 m. o 3 nagrody honorowe.
3) Bieg oficerski z płotam i na 2400 m. o 3 nagrody ho­
norowe. 4) Bieg górali na 1300 m. o 3 nagrody pienię­
żne. 5) Bieg podoficerski z płotam i na 2 m. o 2 nagro­
dy honorowe i 2 pieniężne. Zgłoszenia do biegu górali 
przyjm uje referen t oświat. Garniz. w Uniw. żołnierskim 
w N. Targu w gm achu nad pocztą. W czasie wyścigów 
czynny będzie totalizator. Podczas zawodów przygryw ać 
będą dwie o rk iestry  wojskowe. Po wyścigach odbędzie 
się rozdanie nagród. Po zawodach przedstaw ienie am a­
torskie w Uniw. żołn., oraz zabaw a taneczna Korp ofic. 
Po zaproszenia do ref. oświatowego. Do biegów oficer' 
skich i podoficerskich zapisano ogółem 62 koni. Zapis 
do biegu górali jeszcze nie zam knięty. Początek zawodów 
punktualnie o godz. 15-tej. Czysty dochód przeznaczony 
na cele ośw iatow e I. P. A. G. Połączenia k o le jo w e : W y­
jazd z Krakowa osobow y 22'40, ze Zakopanego osobo­
wy 7'50, z Rabki osobowy 9 ’35 pospieszny 10'50 z Kry­
nicy 13 20. — Pow rót do Krakowa, Nowego Sącza, Rab­
ki i Krynicy pospieszny 18'44, osobowy 23‘09, do Zako­
panego osobow y 20'37. Od godziny 14-tej kursow ać bę­
dą furmanki z rynku (U. Ż.) do placu sportow ego za 
opłatą 20 Mkp. od osoby. W razie deszczu zaw ody od­
będą się w następną niedzielę tj. 10 lipca.

Z  kolarstwa.
W yścigi cyk listów  w  W arszawie.

W niedzielę na szosie lubelsko-w arszaw skiej roze­
grało W arszaw skie To w. cyklistów  trzy doroczne m istrzo­
stw a okręgu w arszaw skiego. M istrzostwo m otocyklistów 
na przestrzeni 300 km. zyskał p. Muma na motorze 
„Indiana" w ciągu 6 godz. 6 min. 40 sek. M istrzostwo 
na przestrzeni 100 km. zyskał p. Grochowski w 4 godz. 
10 min. 6 '8 sek. bijąc o jedną dziesiątą sek. p. Zawadz­
kiego. Trzecie m istrzostw o w biegu pieszym na prze­
strzeni 10 km. uzyskał p. Zaffer w ciągu 38 min. 31*3 
sek. P ierw si dwaj należą do warszawskiego Tow. cykl.

Mistrzostwa W ojew ód ztw a W arszaw skiego.

Motocykliści (300 km.), cykliści (100 km.), piesze 
(10 km.). W niedzielę dnia 26 bm. staraniem  W arszaw ­
skiego Tow arzystw a cyklistów odbyły się zawody o 3 
m istrzostw a W ojew ództw a W arszaw skiego, rozgryw ane 
od rana do sam ego popołudnia na szosie lubelskiej, na 
10 tej w iorście od W arszawy.

Motocykliści (300 k m ). Mistrz A leksander Duma 
czł. W arsz. Tow. cyklistów. Ze s ta rtu  po wycofaniu się 
2 ruszyło o godz. 8*13 sześciu, startu jąc kolejno co minutę. 
Ze w zględu na zły stan drogi wycofało się dalszych 
4-ech. Do pół-m ety (Lublina) 150 km. ładny rekord osią­
gnął zwycięzca Duma w 2 godz. 24 min. Z powodu wy­
padków, k tóre miały m iejsce w pow rotnej drodze, czas 
biegu osiągnięto bardzo słaby, bo 300 km . na 6 godzin 
8 min. 40 i jedna p iąta sekundy p. Duma na motorze 
„Indjana", w m inutę później za nim Michalik.

Cykliści (100 km.). Mistrz Grochowski czł. W arsz. 
T-wa cyklistów, ze s ta rtu  o godz. 10 m. 4 ruszyło 19, 
z których spóźnił się p. Kam iński o 11 min., którem u 
też sędziowie pozwolili startow ać pod tym  jedynie w a­
runkiem , że czas liczy się od ogólnego startu . Wyścig 
co do czasu rów nież w ypadł słabo, z winy startujących, 
nikt nie chciał poprowadzić, w skutek czego nie wysilali 
się na czas. P ierw szy o pół koła Grochowski (W. T. C.) 
w 4 godz. 10 min. sześć i dziewięć dziesiątych sekundy, 
drugi Zawadzki, trzeci Lange (W. T. C.) czw arty Koros, 
piąty Kubasiński i szósty Kamiński, w yborny cyklista, 
k tóry  mimo opóźnienia swego prześcignął wszystkich 
o 11 m inut. Nie przyznanie nagrody p. Kamińskiemu 
jest zupełnie wytłóm aczone, gdyż opóźnienie się s ta rtu ­
jących nie może być żadną m iarą tolerowane.

Piesze (10 kim.). Mistrz Ziffer z Y. M. C. A. Mi­
mo szosy niezbyt dogodnej zw ycięsca Ziffer osiągnął 
bardzo dobry czas 38 min. 31 i trzy piąte sek., drugi 
przybył Frankow ski z „Korony" w 39 m. 11 s., trzeci 
W ojciechowski z „Korony" w 40 m. 12 i pół sek., czw arty 
Chmiel (Sokół) w 40 min. 15 i pół sek. W yścigi odbyły 
się spraw nie i spokojnie. Z.

W ioślarka.
W ojskow y Klub W ioślarski w  W arszawie.

Nareszcie po dwóch latach swego istnienia, prze­
zwyciężając najróżnorodniejsze trudności, ujrzy W ojskow y 
Klub W ioślarski sw oją w łasną przystań  z łodziam i i p ły­
walnią. -  Dnia 9. m aja br. m inęły dwa lata, jak  grono 
oficerów organizatorów  zainicjonowało stw orzenie w ła­
snego klubu wioślarskiego i tę datę, ponieważ w tym  
czasie był w ybrany pierw szy zarząd i zatw ierdzony sta­
tu t W. K W. przez p. M inistra Spraw  W ojskowych, — 
należy uważać za początek istnienia tak  pożytecznej in­
stytucji sportow ej, pierw szej w wojsku polskiem. Nie­
s te ty  cały szereg trudności natury  technicznej, w skutek 
ubiegłej wojny, uniemożliwiły zrealizowanie dobrych za­
m iarów wcześniej. I oto teraz, kiedy inne kluby w ioślar­
skie już w pełni funkcjonują i szykują się, by za parę 
dni stanąć do regat międzyklubowych w Bydgoszczy, 
Zarząd Wojsk. Klubu W ioślarskiego przezwycięża ostatnie 
trudności, aby nie później, jak  w połowie lipca otworzyć 
sw oją w łasną przystań. Jeżeli ogół się dowie, że W. K. 
W. pow stał z niczego, a obecnie dzięki nadzw yczajnie in- 
tenzywnej pracy poprzedniego i obecnego zarządu już 
w ykańcza budowę własnej przystani i pływalni, oraz po­
siada 8 łodzi rozm aitego typu, to nie weźmie za złe że 
otwarcie sezonu jest tak  spóźnione. Jednak, o ile w ub ie­
głych latach W. K. W. nie m ógł wykazać aktyw nej dzia­
łalności w kierunku czysto sportow ym , to natom iast urzą­



dzał w ycieczki-statkiem , urozm aicone atrakcjam i, z któ­
rych najmilsza zdobyła najwięcej popularności, a miano­
wicie kąpiele w spólne wiślane, k tóre są tak  mało znane 
u nas w Polsce. — Przypuszczać należy, iż przeżytek 
dawnych czasów wzajemnego odseparow ania się w spor­
cie panów i pań, będzie wycofany z naszych starych 
klubów, a piękny przykład w prowadzony przez W. K. W.
znajdzie naśladowców.

W arszawa. H al. kpi.

Ze sportu konnego.
Nagroda „Jubileuszowa41 w Warszawie Mk. 200 Tysięcy.

Na niedzielnych wyścigach warszawskich punktem  
kulminacyjnym była gonitwa „Jubileuszow a (dystans 
2400 m.), k tórą w ygrała w doskonałym  czasie 2 min. 
35 i pół sek. Tilly II. (Gili) stajni Towarnickiego. Przed 
rozegraniem  przybył serdecznie w itany Naczelnik Pań­
stw a w otoczeniu adjutantów  i w asyście m inistra spraw  
zagranicznych, rew anżując się tem samem, z powodu swej 
nieobecności, przy rozgryw aniu nagrody Jego imienia.

Z.

W iadomości sportowe.
Slavia praska reprezentow ała się najlepiej ze w szyst­

kich zagranicznych drużyn, k tóre  w bieżącym sezonie
gościły we Wiedniu.

Wiedeński klub głuchoniemych odbędzie w bieżą- 
żącym tygodniu jubileusz swego 20-letniego istnienia.

spielverein igung Lipsk pokonał w Odense (Dania) 
tam tejszy klub Boldklubben w stosunku 4 : 1 .

Francuski Związek footballowy zawarł dotychczas 
umowy na następujące m atche m iędzynarodowe: 13 li­
stopada 1921 przeciw Hollandji w Paryżu, 15 stycznia 
1922 przeciw  Belgji w Paryżu, 28 lutego 1922 przeciw 
Anglji też w Paryżu i 17 kw ietnia 1922 przeciw Hisz-
panji w Bordeaux.

Glasgow Rangers drużyna profesionałów szkockich 
pokonała m istrzow ską drużynę Danji Akademisk Boldklu­
bben 2 : 0 kombinowaną drużynę duńską 2 . 1 i Team 
kopenhaski też 2 : 1 .

Międzymiastowe zawody Niirnberg Fiirth przeciw 
Lipsku odbędą się 31 lipca w Fiirth i 28 sierpnia w Lipsku.

F. T. C. Budapeszt został w Szombathely pobitym 
przez tam tejszy klub w stosunku 2 : 1 .

Norwegja Szwecja 3 :1 .
Wiedeńskie kluby przedłożyły swem u związkowi 

footballowemu wniosek, aby w przyszłości trenerzy foot­
ballow i nie byli dopuszczeni do sędziowania.

Rapid postanow ił tych wszystkich graczy, którzy 
brali udział w trzech po koleji zdobytych m istrzostw ach 
uczcić. Są to następujący gracze: Kraupar, Diettrich, 
Nietsch, B randstatter, W ondrak, Uridil, Bauer i Kuthan, 
Oprócz tego dostają ci gracze medale za zdobycie mi­
strzostw a ze Związku.

Bologna włoski klub przyjeżdża do W iednia, aby 
trenow ać wspólnie z drużynami wiedeńskiem i, celem po­
praw ienia i ulepszenia swego system u gry.

Będzie to  przedsiębiorstw o prowadził Sportklub, 
który  dla W łochów przygotow uje następujące spotkania. 
20 sierpnia Sportklub, 21 sierpnia inna drużyna w iedeń­

ska, 28 sierpnia Briinner Sportklub, 4 w rześnia Sp. C. 
Bratislaw a w Bernie, 8 września w Preszburgu, 11 w rze­
śnia Grazer A. C. w Gracu.

126,000 Koron austrjackich w ynosząkoszta za spo­
rządzenie m edali zdobywców m istrzostw a. Kwotę tą  w y­
daje Związek austrjacki.

Angielski Związek footballowy zabiera się do w y­
ćwiczenia młodych między 1 4 - 1 8  la t liczących chłopców, 
na dobrych footballistów.

Kurnberger F. C. obecni m istrze Niemiec zostali 
po powrocie do domu z Dusseldorfu, gdzie zdobyli ty ­
tuł m istrzów uroczyście przyjęci. Z górą 20 tysięcy wi­
dzów oczekiwało przed dworcem kolejowym  ich pow ro­
tu wraz z radą miasta. N astępnie w  pochodzie przez 
m iasto wśród ustawicznych okrzyków na ich cześć uda­
no się pod ratusz gdzie wygłoszono kilka mów i wznie­
siono okrzyki na cześć mistrzów. (Jak  to u nas niestety 
rada m iasta zajmuje jeszcze inne w tej spraw ie stano- 
witko i każe sobie naw et za w idow iska sportow e opła­
cać 25®/o z dochodu brutto. Kiedyż to się już raz zmie­
n i?  Najwyższy czas, aby rada m iejska doszła do prze­
konania, że źle czyni. Lepiej panowie radni później jak 
nigdy).

Wiedeń posiada z górą 50 klubów  firmowych.
Simmering -  Rudolfshiigei komb. przeciw Team 2 

klasy 3 :3 . 
Hakoah -  Wac 4 : 2.
Szwecja — Czechy 13 listopada w Pradze.
Węgry — Niemcy połud. 3:1 .

Od Wydawnictwa!
Z przyczyn od nas niezależnych, zwyżki kosztów 

papieru i druku zmuszeni jesteśmy od 1 lipca br. pod* 
nieść cenę pojedynczego numeru na 25 III. oraz 
prenumeratę na 300 W kwartalnie, 550 IT1. pół® 
rocznie i 1100 III. rocznie. Prosimy wszystkich P. T. 
abonentów o łaskawe uskutecznienie dopłaty załęczo® 
nym czekiem P. O. K. Zawiadamiamy równocześnie, 
iż od czasu do czasu będziemy wydawali pismo nasze 
w powiększonej objętości.

Sprostowanie.
Zarząd Z. T. G. S. „Samson" z Tarnowa konunikuje, 

iż popis gimn. z dni 29 czerwca br. odbył się staraniem tegoż 
towarzystwa, a nie (jak mylnie w korespondencji z Tarnowa 
w Nr 5 Tyg. Sport, podano) za inicjatywą Dr. Ensera.

Odpowiedzi Redakcji.
lig. — Stryj. Prosimy koniecznie wcześniej sprawo­

zdania wysyłać, inaczej sa przestarzałe i nie nadają się.
N .-  Poznań. Dziękujemy za nadesłany materjał. Kwestje 

administr załatwi administracja. -  Prosimy o dalsze prace.
Gul. -  Lwów. Prosimy baadzo o przyrzeczone zdjęcia. 

Z góry dziękujemy.
Stark. - Łódź, Co z Kaliszęm? Czekamy wiadomości 

i korespondencji.
BI. — Lwów. Co się stało ? Dalej niczego nie otrzy­

mujemy.
J. S. C. -  Warszawa. Nie umieściliśmy. Nie nadaje 

się nawet do kącika humorystycznego. Nie możemy obniżać 
poziomu naszego pisma.



Fel. Jak. -  Warszawa. Niestety nie możemy umieścić. 
Skargi i żale zwróć Pan wprost do Komendy 47 p p , która 
napewno swawolę ukróci i winnych pociągnie do odpowie­
dzialności.

M. Jon. — Lwów. Czy się Pan z nami nie przeprosi? 
Prosimy o zdjęcia i przyrzeczone prace.

Dr. J. M. — Lwów. Prosimy o dalsze a rtyku ł). Może 
coś naukowego.

H. FI. -  Bielsko Przekazaliśmy wysyłkę administracji. 
Otrzyma Pan regularnie. Prosimy stale i jaknajprędzej.

Ad. Burg -  Warszawa. Nie mogliśmy wcześniej umie 
ścić, dopiero dzisiaj. Prosimy o dalsze artykuły. Zawsze mile 
widziane.

Dr. Feig — Tarnów. Prosilibyśmy nie tylko o spro- 
stosowanie, ale o autentyczne korespondencje. Z góry uprzej­
mie dziękujemy.

Sz. — Warszawa. W tycli dniach honorarjum wyślemy. 
Czekamy na dalsze prace.

M istrz Kałuża — Kraków. Jak Pan sobie wyobraża 
zdjęcie reprezentatywki Krakowa bez pańskiej czcigodnej 
podobizny?! Nie bądź Pan naszym wrogiem—przecież Pana 
nie „chepiemy“.

Z. — Warszawa. Artykuł pójdzie nieco zmieniony 
z innym tytułem.

Kski — Łódź. Puhar „Tygodnika Sportowego" będzie 
umieszczony po kolei w głównych centrach sportowych. Cze­
kamy tylko załatwienia ze strony P. Z. P. N.

ZAKŁAD TECHNICZNO -  D E N T Y S T Y C Z N Y

MAKSA TH IEBER G A
KRAKÓW, ULICA SEBASTJANA L. 13

TELEFO N U  Nr 1136.
Przyjm uje od  9  do 12 i od 3 do 6 , w niedziele i święta od 9  do 1.

SPÓŁKA TRANSPORTOWA „CRACOVIA“
KRAKÓW

ulica Grodzka 1. 60, 
telefon 270.

ODDZIAŁ: TARNÓW, 
Plac Sienkiewicza 6.

DOM SPEDYCYJNO-KOMISOWY
WYSYŁKA TO W A RÓ W  W  KRAJU I ZAGRANICĘ. 

Przesyłki zbiorowe ze wszystkich większych miast. 
Załatwianie pozwoleń przywozowych i wywozowych. 

Oclenia towarów.

WIEDEŃ
Schónlaterngasse 7 a, 

telefon 3191/V III.

ODDZIAŁ. ŁÓDZ, 
Piotrkowska 22.

Adres dokładny dla Wiednia: Spółka transportowa „CRACOVIA‘- 
GRUNBERG & CO., WIEDEŃ, SCHÓNLATERNGASSE 7 a.

DOM H A N D L O W Y
p. u. G.

Kraków, Diatlowska 65
poleca hurtownie

DZIAŁ I.:

Artykuły kosmetyczne, 
perfumeryjne  

i toaletowe.
D Z IA Ł  11.:

Towary cukiernicze 
i kolonjalne.

, P A L M A
P R A W D Z I W E  

O B C A S Y  

K A U C Z U K O W E .

Do nabycia we wszystkich 
tego rodzaju handlach



’<m A S i

W oryginalnych
butelkach y y

Pijcie tylko wyborny miód
<YZagłoba W oryginalnych 

butelkach.

Fabryka miodu „Zagłoba" Sp. z  ogr. por.
Ąraków-Podgórze, Pynek 12.

Kraków, Szewska 17.
Poleca na sezon wiosenny obuwie 
luksusowe jak: pantofelki, półbuciki 
damskie, zamszowe, prunelowe i t. p. 
oraz wielki wybór obuwia męskiego 

i dziecinnego.
Wielki wybór

POŃCZOCH i SKARPETEK.

„EXPRESS”
BIURO

SPEDYCYJNO-KOMISOWE
Kraków, Krakowska 7.

C odziennie w agony zbiorow e. 

Ubezpieczenia. 

Konw ojow anie. 

Zastępstwa we większych m iastach

Magazyn mebli pod firmą M. P L E S Z O W S K I
KRAKÓW, SZEWSKA 4. poleca: TELEFON 1351.

Kompletne urządzenie mieszkań i dekoracje wnętrz., ceny niskie.
ZAKŁAD ARTYSTYCZNO-TAPICERSKO - DEKORACYJNY

przyjmuje wszelkie roboty w zakres tapicerstwa wchodzące z gwarancją szybkiego i dokładnego wykonania.

 Z "  — __________ FABRYKA KOŁDER -------_____________ ____
wyrabia i ma na składzie kołdry puchowe, na wacie i wełnie.

 " „UN1VERSALE“ BIURO SZACOWANIA ~   — . , ■ . . ...
mebli, dywanów antyków i t. p. Szewska 4, przyjmuje wszelkie zlecenia miejscowe i z prowincji.



Wydawca, redaktor naczelny i odpowiedzialny: Dr. Henryk Leser. Drukarnia Przemysłowa w Krakowie-

NOWO OTWARTY

MAGAZYN NOWOŚĆ!
DLA PANÓW

POLECA:

KOSZULE, KOŁNIERZE, KRAWATKI, LASKI, PARASOLE I T, P. 
ORAZ WSZELKIE A R T Y K U Ł Y  TO ALETOW E I KO SM ETYCZN E

PO CENACH BARDZO UMIARKOWANYCH.

WIELKI W YBÓR o s t a t n i c h  NOWOŚCI WIEDEŃSKICH
MAGAZYN NOW OŚCI

BRACI LANDWIRTH
KRAKÓW, GRODZKA 46.

Nadeszły ostatnie nowości paryskie

Trikotine, Crepe de Chine, 
Fulary, Crepe Georgette

w najmodniejszych kolorach

jakoteż suknie i szlafroki jedwabne, wełniane i etaminowe,
Wybór wielki. Oraz Wykwintna bielizna. Ceny b. umiarkowane.

Specjalny d zia ł najmodniejszych paryskich dodatków dla modniarek poleca

J^rakózo, J{ynek / 3.
Ostatnie modele paryskie kapeluszy damskich, sprzedaż Gertrudy 8, 1. p. na lewo.


